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ROZMOWA DRUGA. 
O zasżanawianiu się nad rzeczami. 

Józia. Moja Mamo, ja jeszcze nie mogę pojąć, 
jakto zastanawiać się nad rzeczami? 

Mama. Wiem że twój umysł jeszcze za słaby, 
poradzić sobie w tém nie zdoła; wybierzemy więc 
rzecz jaką i Mama wspólnie z Józią zastanawiać 
się będzie. 

Józia. Dobrze moja Mamo, ciekawam co tóż 
wybierzemy. 

Mama. Oto rzecz najpowszechniejszą w go- 
spodarstwie: garnek. 

Józia. Ila ha ha, lepićjby już dzbanuszek. 

Mama. Nie, kochana córko, co użyteczniejsze, 
godniejsze większej uwagi. 

J. Moja Mamo i cóż garnek tak wielkiego * 
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M. Widzisz go często, łatwa go mićć każdćj 
chwili, ośwoiłaś się z jego widokiem, niczćm 
więc jest u ciebie, lekce go ważysz, ale zastanów 
się Józiu: ludźmi jesteśmy, podlegamy przypad- 
kom, nie wiemy co się znami stać może. Gdy- 
by cię los nieszczęśliwy zapędził kiedy na bez- 
łudną wyspę, gdyby ci udzielił dobrodziejstwa 
ognia, pożywienia i wody, ale gdyby tego do- 
broczynnego naczynia nie było, cóżby się dzialo 
z Józią, czegożby za garnuszek nie dała? podo- 
bno najpiękniejszą sukienkę, podobno najdroż- 
sze klejnoty uratowane z powodzi, podobno po- 
lowę najsmaczniejszego pokarmu. 

J. Ach prawda Mamo! poznaję że” garnuszek 
bardzo pożyteczne naczynie. 

M. I piękny wynalazek przemysłu ludzkiego. 

J. O co w tóm to się zMamą nie zgodzę, lada 
chiop ulepi go zgliny. 3 

M. Ale czyby też Józia go ulepiła, Józia co 
pięknie robi pończoszkę, nie źle hąftuje, wyszy- 
wa na kanwie, czyta, pisze. Józiaby zapewne 
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piękny garnuszek zrobiła, bo to tak łatwo, lada 
chiop go ulepi, a cóż dopićro zręczna panienka, 
delikatną rączką. 

J. Nie Mamo, jabym nie potrafiła, bom się nie 
uczyła tego, tanto pokazywała mi Mama, i dłu- 
go, długo mi się nie udawało, aż dopićro przez 
wprawę nabrałam łatwości. 

M. Więc do zrobienia biednego garnuszka trze- 
ba narzędzi? nauki? wprawy? kiedy tak, to nie 
musi bydź bardzo łatwo. 

J. Już tćż Mama zawsze mnie tak podchwyci. 

M. A wiesz dla czego ? bo się nie zastanawiasz 
nad tem co mówisz: żebyś zwróciła uwagę że 
pićrwszy wynalazca tego naczynia nie miał na- 
rzędzi, sam sobie wszystko wynaleźć musiał, że 
nikt go tego nie uczył; zapewnebyś tax płocho 
nie sądziła, uwielbiałabyś przenikłiwość niezna- 
nego wynalazcy i okazałabyś wdzięczność dla 
niego. 

J. Prawda Mamo, teraz sobie dopićro wysta- 
wiam, że on miał wiele trudności. Najprzód jak 
jemu tam przyszło do głowy, żeby zgliny ule- 
pić, a potém glina miękka i krucha a garnek 
twardy, trzeba było tę glinę zrobić nie kruchą 
i twardą; a choćby i tak, trzebaby ją we środ- 
ku wydrążyć, trzeba nóża, a tu może jeszcze 
wtenczas trudnićj było o nóż jak o garnek. 
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M Toty widzę dotychczas jesteś w tém mnie- 
maniu, że on chcąc zrobić garnek, wydrążał no- 


żem twardą bryłę gliny; o bardzo się mylisz, - 


pójdę ztobą kiedy umyślnie do garncarza i obja- 
śnię ci wszystko, wtedy dopićro poznasz, w ja- 
kim jesteś błędzie. 

J. Ho ho ho, gdzieśmy to zajechali, nigdybym 
nie myślała, żeby o garnku tak dużo rozma- 
wiać można i tyle się ciekawych rzeczy dowie- 
dzićć. 

M. Nierównie więcćj dostarczyłby sposobno- 
ści do pożytecznćj rozmowy, ale nie chcę umy- 
słu twego obciążać. Dość żem sprostowała naj- 
fałiszywsze twoje wyobrażenie o rzeczy, którą 
codziennie widzisz, która wtwych oczach była 
nikczemną, a teraz stała się ważną; wiem że 
odtąd innćm okiem spoglądać będziesz na 
to naczynie. Poznasz jak rzeczy tracą ważność 
przez spowszednienie, jak jćj nabićrają przez 
rozwagę, przytomność umysłu, przenikliwość. 
Przeczytaj z uwagą Robinsona przypadki i dziel- 
ko pod tytułem Mały Henrys, inaczej ci się wy- 
dadzą wszystkie rzeczy: umysł twój zacznie się 
rozwijać, a przy ciągłej usilności, staniesz . się 
osobąfmyślącą, nauki pójdą ci dobrze, a Mama 
cieszyć się będzie. 
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